
WIECZORY RODZINNE.

—  O  je j,  ja k i  p o tw ó r  tu  stoi! M oja m ateczko, nie 
p o d c h o d ź m y  do t e g o  zw ierzęcia , bo n as u g r y z i e !

W  ten sp osób  w y k r z y k i w a ła  m ała  Jania w  o g r o ­
dzie zo o lo g ic zn y m , k i e d y  z m am ą zb liż a ła  się do słonia.

M am a  się roześm iała.
—  J a k a ś  t y  niem ądra! —  r z e k ła  —  ob aw iasz  się n a j­

łag o d n ie js ze g o  stw orzen ia .
—  P o c ó ż  on ta k  sw ą  trą b ę  k u  n am  w y s u w a ?
—  B o  sądzi, że mu co  d am y.
M am a  s ię g ła  do w o reczk a,  w y d o s ta ła  z niego j a b ł ­

ko  i p o k a z a ła  słoniowi. Z w ie rz  w y s u n ą ł  j a k  m ó g ł  sw ą  
trąbę w  k ie ru n k u  ja b łk a  i bard zo  zręcznie w z ią ł  o w o c  
z ręki. Później Jania rzuciła  m u drugie  ja b łk o  na zie­
m ię; słoń p o d n ió s ł  j e  sz y b k o .  Jan ia  o sw o iła  się zu p e ł­
nie ze zw ie rz ę c ie m  i z a cz ę ła  m u się b a c z n ie  p rzy g lą d a ć .

—  M am usiu, na  co  s łon iow i takie  k ł y  duże, jeże li  

on jest  ła g o d n e m  i d o b re m  stw orzen iem ?
— ■ K ł y ,  m oje  dziecko, p o trz eb n e  mu są d o  p rze n o ­

szenia ciężarów, do k o p a n ia  d o łó w , do o d r y w a n ia  k o ­
rzeni; no, a  j a k  kto  n a p a d a  n a  niego, to się niemi b ron i

N a jw ię k s z ą  je d n a k  siłę słoń m a w  trąbie. C h o d z ą c  
po lesie  z w ie lk ą  ła t w o ś c ią  o b ła m u je  nią d rz e w a  i g a ł ę ­
zie, k tó r e  mu za  p o ży w ie n ie  służą. C ie k a w e m  je s t  b a r ­
dzo p o życ ie  słoni.

Z w ie rz ę ta  te  g r o m a d z ą  się w  stada, czasem  do 200 
razem ; w y b ie r a ją  z pom ięd zy  sieb ie  w o d z a  i s łu ch ają  g o  
w e  w szystk iem . Z o sta je  nim słoń najroztropniejszy.

M a  też  on nie m ało  r o b o ty :  c z u w a  n a d  ca łem  t o ­
w a r z y s tw e m , w y b ie r a  w  lesie  n a jd o g o d n ie jsz e  m iejsce  
p o b y tu  i w  razie  n a p a śc i  broni s w y c h  t o w a r z y s z y .  
S ło ń  n a leży  do zw ierząt  b a rd z o  z m y ś ln y c h  i w ie le  lu ­
dziom u s łu g  w y ś w ia d c z a .  O sw a ja  się prędko, a słu ch a  
i rozu m ie  k a ż d e  s ło w o  sw e g o  p ana. S ło ń  w y u c z o n y  
c ią gn ie  w o z y ,  przen osi c ię ż ary ,  uczestn iczy  w  ło w a c h  
a  czasem  w r a z  z c z ło w ie k ie m  bierze u d z ia ł  w  w ojnie . 
Jest przytem  b a rd z o  w y t r z y m a ł y  i c ie rp liw y ,  a le  rza d k o  

k ie d y  p r z e b a c z a  k r z y w d y  doznane.

W  pew nej w si indyjskie j  b y ł  s ło ń  o sw ojon y. Co  
rano za b ie r a ł  t r ą b ą  w iadro  i p r z y n o s i ł  w o d y  z p oblis­

kiej wsi! Znali i lubili w s z y s c y  to d o b re  zw ierzę. P e ­
w ien sz ew c  szczególniej dużo mu o k a z y w a ł  przy jaźni.  
S ło ń  w ied zia ł  o te m ;  często  z a t r z y m y w a ł  się p r z y  oknei 
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rzem ieślnika, w s u w a ł  trąb ę,  o g lą d a ł  się po p o k o ju ,  c z a ­
sem  d o s ta w a ł  co do zjedzenia i o d c h o d z i ł  z p o w r o te m .

P e w n e g o  razu  syn  szew ca, m a ły  ch ło p ie c ,  ch cia ł  
sp ła tać  f ig la  słoniow i. G d y  z o b a c z y ł  w  o k n ie  t r ą b ę  s ło ­

nia, u k łu ł  g o  silnie igłą.

S ło ń  p ręd k o  z a w r ó c i ł ,  p o s z e d ł  do s ta w u  n a b r a ł  

w  trą b ę  w o d y  i p rz y s z e d ł  z n ó w  p o d  okno.

—  A  czego  tu so b ie  ż y c z y  p an  s ło ń ?  —  p y t a swa- 

w o ln ik  —  c z y  dobrze i g ł a  s m a k o w a ła ?

Słoń  w te d y  s k ie ro w a ł  ku  niem u s w ą  trąbę  i o b la ł  

g o  w o d ą .
—  P ię k n e  za n a d o b n e !  — r z e k ł  o jciec  do syna.
H is to r y jk ę  tę  o słoniu o p o w ie d z ia ła  m am a  sw ej có ­

reczce  Jani, w ra c a ją c  z o g ro d u  zo o lo g ic z n e g o .

M arya Weryho.

DZIECI I  MIEŚCIE.

ary  nia, K a z ia  i Józia  n ig d y  
jeszcze  w  mieście nie b y ­
ły ,  m ie s z k a ły  n a  wsi, j e ź ­
d z i ły  t y lk o  k ilk ak ro tn ie  
do p o b lis k ie g o  m iastecz­
ka. W i e lk a  to ra d o ść  b y ­
ła  dla  dzieci, g d y  m am a 
p o w ied zia ła  im, źe na  ca łą  
zimę p ojad ą  do W a r s z a ­
w y. M a m a  za czę ła  p a k o ­
w a ć  różne rz e c z y  i n a z a ­
jutrz w s z y s c y  już  siedzieli 
w  karecie .  D r o g a  p ro w a ­
dziła przez to  sam o m ia­
steczko, później skręcili  
w  b o czn ą  d ro g ę  i za jechali  
do stacyi,  z której mieli

d ojech a ć  pociąg iem  do W a r s z a w y .
—  C z y  p rę d k o  p r zy jd z ie  p o ciąg ?  —  z a p y ta ła  m am a 

n u m e r o w e g o .
—  Z a  pięć m inut —  o d r z e k ł  tenże.
—  D obrze , że śm y się nie spóźnili  —  m ów iła  m atka 

do  dzieci.
P o  pięciu minutach w ła śn ie  n a d s z e d ł  pociąg. Naj- 

p ierw ej ukazała  się lo k o m o t y w a  b u c h a ją c a  parą, a z m a ­
ł y c h  o k ie n e k  w a g o n ó w ,  w y g l ą d a ł y  g ł o w y  c ie k a w y c h .  
P o c ią g  za trzy m a ł  się. Z sali w y s z ł y  t łu m y  ludzi, nasi 
podróżn i sta li  n a  platform ie. G d y  p o c ią g  stanął, zaczęte 
k r z y c z e ć ,  w y s ia d ać ,  w s ia d a ć ,  w s z y s c y  t ło c z y l i  się w  1; 
i w  tam tę  stronę. M a m a  z dziećmi u s ia d ła  w  2-ej klasie, 
dzieci z a p y t y w a ł y  ją  o różne rze czy  np.

—  D l a  c z e g o  to d z w o n ią ?  I  c z y  k o n ie  ciągną ten 
p o c ią g ?



T y m c z a s e m  p o c ią g  ruszy ł.  Z a c z ę ły  się znow u p y ­
tania, a ja k im  sp o s o b e m  ten p o c ią g  jedzie, a  d la  czego  
ta p a ra  b u c h a  ? i w szystk o  na raz. P o  tak  c ią g ły c h  p y ­
tan iach , na które  mama odpow iadała, dzieci znużone 
u sn ęły .  W te m  n ag le  obudził je  o d g ło s  św istaw ki,  później 
silne dzwonienie. P ie rw sz a  o budziła  się Józia, i z o b a ­
c z y ła  ś w ia te łk o  p a lą c e  się w  kącie  ■wagonu, o ra z  u s ły ­
szała  w o ła n ie :  „W ołom in, trzy  m inuty.” „ C z y  to ju ż  nie­
d łu g o  W a r s z a w a ? ” p y ta ły  dzieci budząc się. M am a  o d ­
p o w ied zia ła :

—  Już niedługo, zaraz p ie r w s z a  s ta c y a .

—  A l e  to jeszcze  nie W a r s z a w a ?  —  sp y ta ła  z ie w a ­
jąc  K a zia .  —  P o c ią g  ru s z y ł  i z n o w u  je c h a n o  dalej.

M am a  z a c z ę ła  u b ierać  dzieci i cz e s a ła  im w ło s y  
grzebykiem.

—  O tó ż  i W a r s z a w a .1 •— rzekła, w s k a zu ją c  n a  różn e 
św iatełka  u kazu jące  się w  oddaleniu.

N a g le  dało się s ły sz e ć  g w izd n ię c ie  lo k o m o ty w y ,  
potem  o d g ło s  d z w o n k a  i p o c iąg  stanął. K a z i a  chcia ła  
w ysiąść, a le  m a m a  p o w ie d z ia ła :

—  Czekaj, niech p rz y jd z ie  n u m e r o w y  i zabierze  na­
sze rze cz y .

—  I gdzież on je  zabierze? — w y k r z y k n ę ła  z r o z p a ­
czą Józia.

—  P rze c ie ż  on nie ch ce  ich  so b ie  z a b ie r a ć — o drze k ­
ła  M aryn ia .  —  Zaniesie je  do k are tk i .  W s z e d ł  też nu­
m erow y, z a b r a ł  r z e c z y  i p o m ó g ł  dzieciom  w y sią ść  z w a ­
g on u. W s z y s c y  weszli  do sali g d z ie  s ta ło  rzęd em  dużo 
ludzi w o ła ją c  z c a ł y c h  sił:  „E u ro p e jsk i!  P o ls k i !  K r a ­
k o w sk i!  P a r y s k i !  R z y m s k i ! ” „ K a r e t k i ! ” w o ła l i  z drugie j 
strony s to ją c y  sta n g re c i .  D z ie c i  przerażon e ty m  k r z y ­
kiem, s ta ły  sp ok o jn ie  p rz y  m am ie, b o ją c  się s ło w a  p r z e ­
m ów ić. M a m a  z w r ó c i ła  się d o  je d n e g o  z t y c h  ludzi. 
„ P r o s z ę  o num er k a re tk i ,  jad ę  n a  M a r s z a łk o w s k ą  ulicę, 
Nr. 30“ . W o ź n ic a  z a d o w o lo n y  odszedł, a m am a p o d ą ż y ła  
za  nim. D z ie c i  o ta c z a ły  ją. Za ręk ę  t r z y m a ła  M ary n ię ,  a z o ­
b a c z y w s z y  że  k a r e tk a  d o b r a  i w y g o d n a ,  w siad ła  do niej 
razem  z dziećmi, p r z y n ie s io n o  k u fer ,  ruszono p rzez  P r a g ę  
na m ost i z ło s k o te m  w je ch a n o  do W a r s z a w y . , ,  Mamo! 
mamo! C ó ż  za d z iw n y  p o w ó z — r z e k ła  K a z ia  p o k az u ją c  na 
tram w aj, a  j a k  tu dużo  ludzi, d o m ó w ” ! W re szcie  z a je c h a ­
no n a  ulicę M a rsz a łk o w s k ą .  M am a  z a p ła c i ła  s ta n g re to w i,  
i weszli  do wielkiej  b ra m y , na sc h o d y ,  aż na 2 piętro , k tó ­
re g a z  o św iec ał.  Z ad zw o n io n o  do drzw i. O tw o r z y ła  je  
służąca w b ia ły m  fartuszku, a za nią u k a z a ła  się ciocia.

—  A !  p r z y je c h a liś c ie !  —  z a w o ła ła  — ja k  się m asz 
J a d w in ie c z k o !

—  Ciociu, ciociu, ja k  się c iocia  ma! —  w o ła ły  dzie­
ci. —  Jak  się m acie  —  m ó w iła  znow u ciocia ca łując  dzieci 
k a ż d e  z osobna. —  Chodźcie  je ść  i pić herbatę , są ś w ie ­
żu tk ie  b u łk i  i m asło, m usicie  b y ć  g ło d n i  i sp ragn ien i,  
a  i c iastka  są d ob re .— D z ie c i  w szakże  p o b ie g ły  pierwej 
d o  okna p a trz e ć  na ru c h  u licz n y ,  k t ó r y  je  bardzo  z a c ie ­
k a w ia ł .  P a t r z y ły  jak  m ija ły  się c iągle  p o w o z y  z la t a r ­
niam i, a i ludzi b y ło  dość n a  c h o d n ik ac h ,  potem  z a c z ę ły  
o g lą d a ć  m ieszkan ie  cioci, k tó ra  je  w szędzie  sam a o p ro ­
w a d z a ła ,  a w r e s z c ie  z a p y t y w a ł y  ją  o to i ow o, a  g d y  im 
o biecała  źe n a  d ru g i dzień sam a p ó jd zie  z niemi na s p a ­

cer  i za p ro w a d z i  do g a b in e tu  zo o lo g ic zn e go , nie p o ­
s ia d a ły  się z rad o ści  i d łu g o  zasn ąć  nie m o g ły .

ZŁOŚLIWA SWAWOLA.
R a z ,  k ie d y  się już w s z y s c y  w dom u pospali, 

Z ło śn ic y  mali,
C z u w a j ą c y  t y lk o  sami,
Z e  s w a w o l i  w n e t  w y p a d l i  
Z ro z p a lo n e m i żagw iam i.
N a  s t r y c h  dom u się zakrad li ,
A b y  p u sz c zy k i  do ucieczki  zmusić,
A l b o  o lśn io n e w y ł a p a ć  i zdusić.
A  c h o ć  im nieraz p o w ia d a li  s ta rz y :  
„O s tro żn ie  z ogn iem  bo parzy,
B o  m ała isk ra  w ie lk i  p o ża r  n iec i” .
N ie  zw aż a ły  na to dzieci,
B o  z w y k le  g ło s  s ta rs z y c h  m iały  za nic,
I  w  sam o w oli  nie z n a ły  g ra n ic ;
I rade, że  p u sz czy k i  z p odd asza  

Ż a g ie w  w ystrasza .
P ó t y  tam w s zy stk ie  p lą d r o w a ły  k ą ty ,
A ż  się z a ję ły  stare, suche g o n ty  

I  w  o k a  m gnieniu 
C a ły  d ach  s ta n ą ł  w p łom ien iu  !
I  dom b y  c a ły  p o sz e d ł  z d ym em  p e w n o ;  
L e c z  w tejże ch w ili ,  ja k  g d y b y  cu d  Boski,  
S p u śc i ł  nań ch m u rę  ulewną,
A  lud w s z y s te k  z bliskiej  wioski,

Z b ie g łs z y  się b y  r a to w a ć  sw e  p o c z c iw e  pany,
Z nimi i z w ie rn ą  ich g ro m a d k ą  w s p o ły ,  
Z g a s i ł  ogień, co o w ą  z le w ą  h a m o w a n y ,  
S z c z y t  t y lk o  g m a c h u  o b ró c i ł  w  p o p io ły  

I d ym em  o k op c ił  śc ian y.
P an icze, s p r a w c y  tej t rw o g i  i sz k o d y ,  

P rz e stras ze n i,  osm oleni,
G ł o w ą  ze s tr y c h u  p o lic z y w s z y  schody,

I s t o c z y w s z y  się do ziemi 
Z ta m tą d  sc h y łk ie m , n a  cz w o ra k a ch , 
Z b ie g l i  i ze w s ty d e m  w  k r z a k a c h  

P rze s ie d z ie l i  aż do chwili,
G d y  starsi o g ień  zgasili.

A , P.

ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
Pkzekkab z angielskiego BI. P.

(D alszy ciąg).

—  O  ! to  zu p e łn ie  co in n e g o !  a le  m am a  n ig d y  nie 
nazw ie  o d w a ż n y m  cz ło w iek a ,  k t ó r y  się lęka , a b y  g o  p o ­
w ó z  nie p rzejech a ł.

—  W ie s z  c o ?  —  r z e k ła  m am a  z uśm iechem  —  i ja- 
b y m  nie ch cia ła ,  ż e b y  mi się p o d o b n y  w y p a d e k  w y d a ­
r z y ł ,  a p rzec ie ż  b o ja ź l iw ą  nie jestem .

L u c ia  zasnęła  na k o la n a c h  m a m y , J u le k  le ż a ł  na 
b ia ły m  p u sz y s ty m  d y w a n ie  p rzed  ko m in k iem  i p a tr z y ł  
p rz e d  siebie, a  o g ie ń  o d b ija ł  się w  je g o  d u ż y c h  o czach ,



j a  zaś  k lę c z a łe m  p rzy  m a m y  fotelu  i b ro n iąc  z zapałem  
sw o je g o  zdania z a p la ta łe m  w  w a r k o c z y k  fren dzle  j ej su kni.

—  M a m a  nie rozumie co ja  c h c ia łe m  p ow ied zieć .
—  I ow szem , rozum iem  doskonale, a le  m oże mam 

inne pojęcie o o d w a d z e  niż ty .

—  A l e  m am o, ja  m yś lę  . . .
—  T a k . . .  tob ie  się zdaje, źe c z ło w ie k ,  k t ó r y  w ło ż y  

g ło w ę  w  lw ią  paszczę ,  a lb o  w s k o c z y  b ez  p o w o d u  do p a ­
lą c e g o  się dom u, d a  tern sam em  d o w ó d  w ielkie j  o dw agi;  
a  ja b y m  te g o  znów  nie n a z w a ła  o d w a g ą  a le  sz a le ń ­
stw em .

—  W i ę c  m am a nie ch ce  ż e b y ś m y  b y l i  o d w a żn i?

—  P rzeciw n ie ,  mój ch łop cze,  b a rd z o  teg o  p r a g n ę  
i codzień proszę  B o g a ,  ż e b y  z w a s  zrobił  d z ie ln y ch  i z a ­
c n yc h  ludzi.

—  N ie c h  mi w ięc  m am a  p o w ie ,  co m am a n a z y w a  
o d w a g ą  ?

—  O d w a ż n y m  je st  k a żd y ,  k to  sp ok o jn ie  sta w ia  c z o ­
ło  n ieb ezp iec zeń stw o m , ale  sam  się na nie ś le p o  nie n a ­
raża. W ie s z  T om ku, źe  nie ten je s t  n a j le p sz ym  w od zem , 
k tó r y  się p rzeb ije  przez w r o g ó w  g d y  g o  otoczą  i znie­
n a c k a  napadną, a le  ten, k t ó r y  nie d a  się n ie p rz y ja c ie lo w i  
ani o k rą ż y ć  ani podejść. I nieraz zd a rz a  się, źe ludzie 
w c a le  nie odw ażni,  a le  t y l k o  nierozsądni m ają  n a jw ię ­
cej p r z y g ó d  w  życiu .  P rz y te m , mój ch łop cze, o d w a g a  
p o w in n a  m ieć sw ój cel, b o  n a ra ż e n ie  się na n ie b e zp ie ­
c z e ń s tw a  b e z  p o w o d n ,  d o w o d zi  t y lk o  b r a k u  z a s ta n o w ie ­
nia. C z y  mię d obrze  rozum iesz?

—  T a k ,  a le  n iezupełnie.
—  A  w ię c  u w a ż a j : C z ło w ie k ,  k t ó r y  w  czasie  b u ­

r z y  w y p ł y n ie  na m orze  a b y  r a t o w a ć  z a ło g ę  t o n ą c e g o  
okrętu ,  jest  o d w a ż n y m  ; a le  c z ło w ie k  k t ó r y  w  burzę  p u ­
szcza  się na p e łn e  m orze , dla  te g o  je d y n ie  źe w y p r a w a  
tak a  jest  n ieb ezp iec zn ą ,  d aje  d o w ó d  zu ch w alstw a.

T u  n a s ta ła  c h w i la  m ilczenia. W z ią łe m  delikatn ą ,  
b ia łą  rę k ę  m a m y , zsu n ąłem  z je j  p a lc ó w  w s z y s tk ie  p ier­
ścionki, i n a ło ż y łe m  je  n a  sw o ję  czarną, o p a lo n ą  łapę. 
M a m a  zn o w u  za czę ła  m ów ić  :

—  T a k ,  p r z y  p o m o c y  B o że j,  w y ro ś n ie c ie  obaj na 
d z ie ln y c h  lud zi  i k ie d y ś  m am ą o p ie k o w a ć  się będziecie; 
zresztą  i bez t e g o ,  z d a r z y  się w a m  nieraz sp o s o b n o ść  do 
o k azan ia  o d w a g i .

—  W  ja k i  sp osób ?  —  z a p y t a ł  J u le k  b la d y  i d rż ą c y  
n a  sam ą m yśl,  źe może b y ć  k ie d y ś  n a raż o n y  na n ieb ez­
p ieczeń stw o.

—  Będziesz żo łnierzem  Julku, i p o s ta w ią  ciebie 
w p ro st  przed arm atam i. P r a w d a  m am o ?

—  Nie, n ig d y  nie b ęd ę  ż o łn ie r z e m ?  —  z a w o ł a ł  Ju­
l e k  na  w p ó ł  z p łaczem .

—  Już nim jesteś k o ch an ku , i p ow inien eś b y ć  do 
k oń ca  ż y c ia  d zie ln ym , w y t r w a ł y m  i w ie rn y m  żołnierzem  
C h ry s tu s a ,  pow inieneś m ężnie w a lc z y ć  pod  J e g o  sztan­
d a re m  i o tw a r c ie  w y z n a w a ć  i g ło s ić  Jego  z a s a d y  i wiarę . 
D a j  B o ż e  a b y ś c ie  b y l i  d o b r y m i żo łnierzam i, bo  do tej 
Walki w ie le  o d w a g i  p o trzeb a .  Trudn ie j  z w y c ię ż y ć  p o ­
ku sę  niż p o sk ro m ić  dzikie zw ierzęta ,  a często p o w ie ­
dzieć  p r a w d ę  w ięcej  nas k o s z tu je  niż stan ąć  przed  w y lo ­
tem  n a b ite j  a rm a ty .  D z ie ln y  c z ło w ie k  zaw sze  p raw d ę  
m ów i T o m k u , pam iętaj,  że  ty lk o  tch ó rz e  kłam ią. A l e

w s ta w a jc ie  już c h o p łc y ,  widzicie, o jc iec  już  p rz y s z e d ł  
i L u c ia  mocno zasnęła . T o m k u , nie umiesz jesz cze  lek -  
c y j  na ju tro  ; n a u cz  się ich  d o b rz e  zanim pójdziesz spać, 
a ja  n ie b aw e m  p o w ró c ę ,  a b y  cię przesłuchać.

II.

P o  tej rozm o w ie  dużo, dużo czasu  u p ły n ę ło  zanim 
zn o w u  przed  kom in kiem  słuchaliśm y o p o w ia d a ń  i u w a g  
m a m y ;  d la te g o  może tak  ją  d ob rze  pam iętam . P rz y te m  
Julek c ią g le  o niej wspom inał,  a w y p a d k i,  k tó r e  zaszły  
w  n a s tę p n y c h  sześciu miesiącach, s ta n o w ią ce  w łaśn ie  
treść  tej książki, u c z y n iły  zrozum iałem  i jasnem  w s z y ­
s tk o  co m am a  m ów iła .

Codzień o 9 zra n a  ch o dziliśm y do szko ły ,  j e d l iś m y  
tam  w c z e s n y  obiad  i w r a c a li  o trzeciej do domu. N a ­
s tę p n e g o  dnia  p o  ro z m o w ie  z m am ą m iałem  o g r o m n y  
k ło p o t  z m ojem i le k cy am i,  bo  w iec zo rem  tak  mi się sp ać 
chcia ło , że zap om n ia łem  się n a u c z y ć  i w te d y  d op iero  
zacząłem  o nich m y ś le ć  ja k  n a u c z y c ie l  w y r w a ł  mię z hi- 
storyi,  a  ja  nic a nic nie um iałem . K a z a n o  mi siedzieć 
w  k las ie  p o d czas  g d y  inni c h ło p c y  b aw ili  się w piłkę na 
p o dw órzu , a g d y  o trzeciej  w y p u sz czo n o  mię nareszcie 
z m o je g o  więzienia, obaj spiesznie p osz liśm y do domu.

W c h o d z ą c  n a  p o d w ó r z e  zdziwieni b y l iś m y  u jrzaw szy  
o jca  w y g lą d a ją c e g o  p rzez  okn o  ja d a ln e g o  pokoju, bo 
o tej g odzin ie  za z w ycza j  b y ł  jeszcze za ję ty  w  biurze; sam  
n am  d rzw i o tw o r z y ł ,  ale  nie p ozw olił  b ied ź  w p ro st  do 
dziecinnego pokoju , lecz  k a z a ł  iść za sobą do sali jadalnej,  
g d z ie  na p o d ło d z e  p r z y  d rz w ia ch  z o b a c z y l iś m y  tłom o- 
czek  p o d ró ż n y  a na nim p r z y k le jo n y  papier z napisem: 
„M a ste r  C a rte r  do S i lv e r h i l l ” . N ie  pam iętam  cz ym  już 
p o w ie d zia ł  że n a z w isk o  o jca  b y ł o  C arter,  w ięc  „ M a ­
ster  C a r t e r ” m ó g ł  b y ć  t y lk o  Ju lek  a lb o  ja. D la  tego  
też obaj p a tr z y l iś m y  z w ie lk iem  zdziw ieniem  to  n a  tło- 
m oczek, to  na siebie, to n a  ojca.

O jc ie c  ty m c z a s e m  usiadł na fo te lu  i z a w o ła ł  nas do 
siebie. P o w ie d z ia ł  nam że L u c ia  za ch o ro w ała  na s z k a r­
la ty n ę  i d ok tó r  u trzym uje że to je s t  za ra ź l iw a  ch o ro b a , 
a  p on iew aż ani J u le k  ani ja  n ig d y  jej nie m ie liśm y, m a ­
m y p o je ch ać  zaraz dzisiaj do S ilverh ill ,  g d z ie  nas p r z y j ­
m ą d obrzy,  poczciw i d zierża w cy ,  k t ó r z y  znali ojca, g d y  
b y ł  jeszcze m a ły m  c h ło p c e m , i będą  się nami o p iek ow ali  
aż L u c ia  w y z d r o w ie je  i w szelkie  n iebezpieczeń stw o p r z e ­
minie.

—  A n i  m am a, ani ja  nie m o g ę  z wami p o je ch ać ,  —  
m ó w ił  o jc ie c — a le  je s te ś c ie  już duże chłopaki, i sp o d z ie ­
w a m  się że będziecie się d ob rze  sp ra w o w a li  i s łuchali  
pani B lo s s o m , ta k  ja k b yś c ie  rod zicó w  słuchali.

O jc ie c  d a w a ł  nam  jesz cze  w ie le  p r z e s tró g  i dod ał  
w  końcu, że m am a nie p r zy jd z ie  się z nami p ożegn ać,  b o  
je s t  p rz y  chorej L u c i  i m o g ł a b y  nam  p rz y n ie ś ć  zarazę. 
W  tej chw ili  p o w ó z  zaszedł, s łu ż ą c a  w y n io s ła  nasz tło-  
m o c z e k  i już m ieliśm y w siad ać  g d y  usłysza łem , że ktoś 
mię z a w o ła ł  po imieniu. O d w ró c iłe m  g ło w ę  i u jrzałem  
m am ę sto jącą  na sam ym  w ierzch u  sc h od ó w .

—  N ie  zb liżajcie  się do mnie moje dzieci —  p o w ie ­
działa  m am a —  ale nie  m o g łam  w a s  pu śc ić  bez p o ż e g ­
nania  i b ło g o s ła w ie ń s tw a .  B ąd źcie  zaw sze  d o b iy m i,  p o c z­
c iw y m i ch łopcam i. P am ięta j  T o m k u , że o d w a g a  i z u c h ­
w a ls tw o  to d w ie  zu p e łn ie  różne rzeczy .



B y ło  to je d n a k  w ięcej niżem m ó g ł  znieść. W id z ie ć  
m am ę na s z czyc ie  schodów  i s ły sz e ć  ja k  się z daleka  
z nam i że g n a ła ,  przenosiło  moje siły. Z an im  w ięc m ó ­
w ić  p rze s ta ła ,  w le c ia łe m  ja k  sza lo n y  n a  g ó r ę  p rze s k a k u ­
ją c  po cz te ry  stopnie na raz. zarzuciłem  jej ręce  na s z y ­
ję  w o ła ją c :  „D o  widzenia m am o, do widzenia, ja  się nic
a nic nie boję  s z k a r la ty n y ”. A l e  m am a p a trz y ła  na m nie 
sm utna i niezadow olona, odjęła  m oje ręce  o d  swojej szyi 
i k a z a ła  mi n atych m iast  zejść n a  dół. Z d a le k a  jeszcze  
p o s y ła ła  ręk ą  pocałunki Julkow i, k t ó r y  s ta ł  pod  ścianą 
b la d y  i drżący, i p o w ied zia ła :  „ D o  w id zen ia  ci Julku,
p o czc iw y , o d w aż n y  ch łop cze .  C h w ilę  później je c h a l i ­
śm y  na sta cy ę  kolei, z o jcem  k t ó r y  nas sam  chciał w s a ­
dzić do w agon u.

(cl. c. n.)

S Z A R A D A ,  
przez E w ę  M a r y ę .

D w ie  zg łoski,  czyta j  razem  w p ro st ,  a lb o  od k o ń c a  
W s z y s tk o ,  w s zy stk ic h  d o s trz e g a  w  b la sk u  o gn ia ,  słońca; 
Jedno ty lk o  w ciąż jasne, tam  na  w yso k o śc i ,
P rz e n ik a  noc i d u c h a  n a jg łę b s z e  ciemności.

Zabawa z patyczków.

Z 8-miu p a ty c z k ó w  ró w n e j  d łu g o ś c i  u ło ż y ć  w ielkie-  
mi, d ru k o w an em i literam i w y r a z y ,  k t ó r y c h  znaczenie: 
i. N a z w a  u p ra w io n e j  ziemi. 2. Z a im e k  w s k a z u ją c y .
3. P rzym io tn ik .  4 . G r u b y  p ow róz .  5. P ie s z c z o t l iw a  n a ­
zw a  c z ło n k a  rodzin y. 6. K w i a t  z rod zin y  c e b u lo w a ty c h .  
7. P r z e c ią g  czasu  w  liczb. mn. 8. P rz ym io tn ik .  9. U le w ­
n y  deszcz. 10. K w i a t y  z ro d zin y  k r z y ż o w y c h  z w a n e  
także  żó łte  fiołki. 11. R o ś l in a  z rod zin y  le n o w a ty c h .

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 52-go.

Łamigłówki sylabowej:
1. L ik e oS . 1. Itu ru P . 3. K u m A .  4 . U ls te R .  5. R a b a T -

6. G ren ada.
L ik u r g  —  S p a rta .

Skrzynka do listów.

Es. 21 oddane stosow nie do życzenia U. Z K., którą, prosim y
0 adres dla p rzesłania szczegółowego rachunku .

P an i Klldr. serdecznie w dzięczni jesteśm y za słowo zachęty
1 uznania , najm ilsza to  n ag ro d a  naszej pracy. Ż ądane num era 
„Zwalczonego u p rzedzen ia” , ju ż  zostały przesłane , nic się za  nie 
nie należy. Za przesyłkę w im ieniu obdarow anych serdecznie 
dziękujem y.

Za przesyłkę podobną n ie mniej w dzięczni jes teśm y  Ułance 
M. Rosiczce z nad rowu, Mamusi, Jadzi i Zosi.

Kochanym korespondentom naszym, k tó rzy  nadesła li nam  
o p ła tk i w raz z życzeniem Św iąt wesołych serdecznie dziękujem y 
za pam ięć o nas i naw zajem  przesy łam y im  życzenia. N iech ro ­
sną szczęśliwie i zdrowo na chwałę Bogu W im ieniu ubogich 
dzieci dziękujem y także wszystkim , k tó rzy  o nich pam iętali.

Nowa korespondentka, Śnieżka Z nad Czarnej, w tak  ślicz­
nych, ta k  serdecznie dobranych w yrazach w ypow iedziała nam  ży­

czenia sw oje, że je j osobno zasyłam y podziękow anie. Dziewięcio­
le tn ia  dziew czynka, k tó ra  „czu je , że pow inna pokonać nieśm iałość, 
aby podziękow ać tym , k tó rzy  u k ład a ją  kochane W ieczory” ro k u ­
je , że na  przyszłość i w w ażniejszych rzeczach  tak że  się pokony­
wać po trafi.

A co, w idzisz, Łodyżko, że R edakcya ani ta k  je s t  surow ą, ani 
ta k  w ym agającą, ja k  ci się zdaw ało !

Żabce nadodrzańskiej oraz je j braciszkow i Komarowi se r­
decznie p ragnęlibyśm y dogodzić i uczynim y zadość ich życzeniu 
skoro ty lko  au to rk a  podąży opisać dalsze przygody L uci i Józia .

Góralce Z całego serca życzym y pom yślnego zdan ia  egzam i­
nu i p rosim y, niech do trzym a obietn icy , niech zawsze życzliw ie 
w spom ina te , k tó re  d la  całej w aszej g rom adki, d roga  dziatw o, ży­
w ią m acierzyńsk ie  uczucie. N um er żądany w ysyłam y.

Ułance oprócz podziękow ania za pam ięć o „ubogich” osobno, 
jeszcze  dziękujem y za to , że popraw nie w yrażać się umie. W spie­
ra  się ubogich ty lko ; biednymi zaś byw ają często ludzie wcale nie, 
po trzebu jący  w sparcia. M ieszanie dw óch tych pojęć je s t  błędem  
bardzo  u nas zakorzenionym , a w ystrzegać się go należy, d lacze­
góż bowiem dobrow olnie ubożyć ję zy k  w k tó rym  na każdy odcień 
m yśli, znajdzie się osobny w yraz.

Prawdo kochana, masz szczególny d a r trafian ia  nam  w prost 
do serca . W  sam ej rzeczy, m arzyć naw et nie możemy o w spa­
nialszej nagrodzie za naszę p ra c ę : p rzyczynić  się, o ile w naszej
je s t  mocy do zrobienia z was zacnych, użytecznych lu d z i  to
jed y n e  nasze pragn ien ie , a  kto je  po jął, ten  p rzez  to  samo daje 
nam  dowód, że je  spełni.

Nie m ylisz się, Gamo C-dur, pseudonym  twój stoi w rzędz ie  
zasługujących na  pochlebną w zm iankę. Nie p ierw szy  to  ra z ; d la ­
czegóż ta k  się tem u dziw isz, now o-m ianowana staruszko  ? Mamy 
nadzie ję , że dotrzym asz obietnicy i należeć będziesz do konkursu , 
k tó ry  ogłosim y d la  sędziw ych naszych p rzy jac ió łek .

Kuropatewko Z nad Warty, za „ucałow anie r ą c z e k ” p rzesy ­
łam y „m ałej dziew czynce” serdeczne uściśnienia.

Kosodrzewina Z Babiej-góry m usi się zastosow ać do w arun­
ków  podanych w k a lendarzyku , gdyż ńie je s t to  konkurs Redak- 
cyi. Te m alu tk ie  paluszk i p ięcio letn iej siostrzyczki, k tó re  ju ż  
się b iorą do szycia sukienki dla ubogiego dziecka, w arte  są  na­
grody  i nie w ątpim y że ją  o trzym ają.

Sarence Lubelskiej wysyłamy nag rodę , zawsze jed n ak  p ro s i­
my, aby kochani korespondenci s ta ra li się sam i je  odbierać.

„N ieznajom a P a n i” odw zajem nia Horpynie szczerą  sym patyę 
i p rosi by podziękow ać w je j im ieniu za życzenia jak ie  je j Ilo rp y - 
na  przesy ła .

Prymulko droga, chcielibyśm y zadość uczynić tw em u żąda­
niu, ale nie w szystko zrobić m ożna, coby się  zrobić pragnęło .

W ró żb ia rko  szczęścia, um iesz przem aw iać ta k  serdecznem i 
słowy, że najw ym ow niejszą odpow iedzią na n ie je s t szczery uścisk
m acierzyński.

Jaśko Warszawiak, m iły i zasłużony korespondent p rzed s ta ­
wia nam  siostrzyczkę sw oję, Skrzętną Pszczółkę, k tó rą  życzliwie 
w itam y. Ł am ig łów ka, k tó rą  J . W. nam  przysłał, dobrą jes t, lecz 
nie do d r u k u ; pow iastkę chętnie przeczytam y. R ozw iązanie ła ­
m igłówki trafne.

Konwalijce dam y stanow czą odpow iedź po p rzeczy tan iu  ła ­
m igłówki, w wolnej chwili.

Guciu R. i tw oja  łam ig łó w k a  także nie nadaje  się do druku . 
Przypom inam y p rzy tem  kochanym  korespondentom , że łam igłów ­
ki, liściki, szarady  i t . p. m uszą być pisane na  osobnych k a rtecz ­
kach.

Muszko Z nad Wieprza, ślicznie piszesz w dwóch lin ijkach, 
a l e . . .  zastosuj to  p rzypom nien ie  do siebie.

Szan. p. Sok. spraw iła  nam p raw dziw ą przyjem ność w iado­
mościami, k tó rych  nam  udzie la  o swoich dziew czynkach. Słusznie 
czyni Szan. P an i dbając o kształtność pism a M aryni; przym iot to  
niezm ierm ie pożądany, a coraz rzadszy. Małej Maryni, w zam ian za 
życzenia przesyłam y uścisk.
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